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Redakcya „Ruchu“ udziela najchętniej wszelkich wskazó- 
wek pedagogicznych i fachowych, dotyczących gimnastyki, gier 
ruchowych i sportówt. į. wogóle w zakresie wychowania fizy- 


cznego i normalnego rozwoju ciała. 
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prowadzi się w zastępach według wieku, usprawnienia i stana zdrowia, 
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Rok III. Warszawa, 26 maja 1908 r. Nb. 10 (52). 


poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


Dr. Eugeniusz Piasecki (Lwów). 


Heurystyczna metoda nauczania, zastosowana 
w wychowaniu fizycznem. 


Odczyt, wygłoszony na Il-gim międzynarodowym kongresie hygienistów 
szkolnych w Londynie 1907 r. 


„Heurystyczna metoda nauczania jest jedyną metodą, jaka win- 
na być stosowaną dla nank przyrodniczych ścisłych; jest ona najle- 
pszą metodą dla nauczania wiedzy przyrodniczej stosowanej; jest 
zaś jedną z metod studyum owych wielkich dzieł sztuki, wyrażonych 
słowem przez największe umysły, które obejmuje się ogólnem mia- 
nem literatury.“ 

W powyższem twierdzeniu prof. Meiklejohna, jednego z twór- 
ców omawianej metody, niema wyraźnej wzmianki o fizycznem wy- 
chowaniu. Powiedzieliśmy „wyraźnej“, bo, ściśle biorąc, wychowa- 
nie fizyczne stanowi gałąź nauk przyrodniczych stosowanych, gdyż 
jest, lub powinno być, oparte na naukowych prawach budowy iczyn- 
ności ciała ludzkiego. 

Teraz, gdy metoda heurystyczna stała się, gdzie jeszcze nie fa- 
ktem dokonanym, tam w każdym razie ideałem, do którego staramy 
się zbliżyć przy nauczaniu fizyki i chemii, nadeszła już może chwila 
zastanowienia się, czy nie możnaby jej z korzyścią rozszerzyć na 
inne działy wychowania. Motywem podstawowym takiej dążności po- 
winnoby być przeświadczenie, że wychowanie musi stanowić całość 
zorganizowaną. Gdzie jedna część tego wychowania uczy wycho- 
wanka działać w roli wynalazcy, nie powinno być miejsca dla metod 
pamięciowych i bezmyślnych, przynajmniej w widocznie pokrewnych 
przedmiotach nauki. To też nie zdaje się obojętnem, że chłopiec, 
przyzwyczajony do badania samodzielnego zagadnień mechanicznych, 
nagle przestaje myśleć i otrzymuje poprostu gotowe formułki, czy 
przepisy, skoro tylko tego rodzaju zagadnienia wystąpią przy palan- 
cie, nożnej lub atletyce. W interesie harmonii zabiegów wychowaw- 
czych moglibyśmy zatem życzyć sobie upodobnienia metody wycho- 
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wania cielesnego do tej, która panuje w fizyce i chemii, nawet gdy- 
byśmy tem nie uzyskali zreszta lepszych wyników, niż zapomocą dzi- 
siejszych sposobów. 

Trzy zapytania nasuwają się teraz. Pierwsze: Czy jest możli- 
wem zastosowanie metody heurystycznej do wychowania fizycznego? 
Drugie: Jakie korzyści dałoby się z jej pomocą osiągnąć, oprócz 
wspomnianej powyżej? Trzecie: Jakie niedogodności posiada ta me- 
toda w porównaniu z dotychczas stosowanemi? 

Z punktu widzenia fizyki, niezliczone prawidła, odnoszące się 
do ćwiczeń cielesnych, nie są niczem innem, jak zastosowaniem nau- 
kowych praw; odwrotnie zaś studyum wielce prostych lub nawet za- 
wiłych praw mechaniki, mogłoby zaczynać się na boisku szkolnem. 
Niech uczeń np. sam wykryje zwiazek między kątem, pod jakim rzu- 
ca piłkę, a długością rzutu; niechaj wykrywa prawa zderzenia ciał 
sprężystych np. na boisku tenisowem. |Inne przykłady moglibyśmy 
przytoczyć tuzinami, i nie ma potrzeby ich mnożyć. Prawda, że do- 
kładna znajomość praw rzeczonych da się zdobyć tylko w pracowni 
naukowej. Lecz, z drugiej strony, na boisku mamy najlepszą sposo- 
bność do wzbudzenia najżywszego zainteresowania zagadnieniami 
tego rodzaju, jeśli tylko nie podajemy uczniowi gotowej strawy od 
samego początku, ale dozwałamy mu oryentować się samodzielnie. 
Nauka fizyki i chemii może tylko wiele zyskać na przyjęciu takiej 
metody, gdyż umysł dziecka w niczem nie znajdzie więcej zapałn do 
zagadnień naukowych, jak gdy ujrzy ich ścisły związek ze swemi 
najlepszemi przyjaciółkami — zabawami ruchowemi pod gołem niebem. 

Strona kwestyi fizyologiczna dostarcza nie mniej sposobno- 
ści do zastosowania z korzyścią metody heurystycznej. Jeśli wspo- 
mnimy tylko prawa koordynacyi pracy, wykonywanej przez różne 
grupy mięśni w poszczególnych rodzajach ćwiczeń, trudno nam nie 
znaleźć w nich bardzo obszernego materyału do nader interesującego 
studyum doświadczalnego. Niechaj dziecko najpierw samo wykryje 
sposób wykonania danego ruchu wogóle; niech zastanowi się nad 
przyczyną tego sukcesu, śledząc siebie i innych. Niech następnie 
porównywa różne „style* i ich wyniki, niech widzi bezwzględną 
wyższość niektórych z nich, opartą na ogólnych prawach fizyologicz- 
nych, lub wyższość względńią, spowodowaną indywidualnemi własno- 
ściami cielesnej budowy. 

Jak dotąd, jesteśmy ciągle, że się tak wyrażę, w obrębie me- 
chaniki fizyologicznej, gdyż, całkiem naturalnie, dostarczy ona naj- 
więcej materyału. Lecz nic nie stoi na przeszkodzie studyowaniu 
innych gałęzi fizyologii w związku z ćwiczeniami cielesnemi. Dla 
uczniów np. nieco zaawansowanych w chemii, wzrost wydzielania 
dwutlenku węgla wskutek pracy mięśniowej da pożądany przykład 
stosunkowo łatwego, a bardzo pouczającego zadania analitycznego. 
Działanie ćwiczeń ciała na układ krążenia winno tu być badane, 
tembardziej, że stanowi ważne przejście do zdrowotnej strony 
problematu. 

Co do tej ostatniej, pewne zastrzeżenie musimy zrobić z góry. 
Bezwątpienia nie jesteśmy upoważnieni do zachęcania uczniów, aby 
czynili eksperymenty na swem zdrowiu bez ograniczeń; stosownie do 
tego wszystkie badania, któreby mogły wejść w kolizyę ze zdrowiem, 
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muszą być wykluczone, a odnoszące się do nich prawidła podane 
ustnie, lub ilustrowane przy sposobności na wypadkach zdarzających 
się, mimo wszelkich ostrożności, w szkole, lub opisywanych w prasie. 

Mimoto jest jeszcze wiele miejsca dla bardzo pożytecznych spo- 
strzeżeń, odnoszących się do stanu zdrowotnego uczniów. Okresowe 
pomiary takie jak wysokość i ciężar ciała, obwód klatki piersiowej, 
pojemność płuc ete., wykonywane dotąd przez lekarza szkolnego, lub 
którego z nauczycieli, powinniby robić uczniowie pod kierunkiem le- 
karza lub nauczyciela. Każdemu uczniowi możnaby powierzyć spo- 
strzeżenia zdrowotne nad jednym ze swych rówieśników, wyniki zaś 
poddawanoby dyskusyi na zebraniach uczniowskich, odbywających się 
pod przewodnictwem lekarza szkolnego. Takie pomiary, połączone 
naturalnie z pewnemi obserwacyami nad estetycznym rozwojem ciała, 
dostarczałyby chłopcom najlepszych dowodów korzyści uzyskiwanych 
przez ćwiczenie ciała; pomagałyby też im, co więcej, w uznaniu pra- 
wdziwej wartości pewnych „nudnych“, lecz bardzo pożytecznych ćwi- 
czeń, wziętych np. z repertuaru gimnastyki szwedzkiej. 

Zdaję sobie oczywiście z tego sprawę, że moje rady będą się 
wielu czytelnikom wydawały herezya. Wykonanie ich w życiu szkol- 
nem musi być organicznie połączonem z rzeczą, przed którą prot. 
W. Armstrong sam wzdragał się: zastosowaniem metody lieury- 
stycznej, przynajmniej częściowo, do nauki fizyologii w szko- 
łach. Oczywiście, że nie będziemy kazali uczniom powtarzać np. 
klasycznego eksperymentu Harveya z krążeniem krwi, lub jakiej- 
kolwiek innej wiwisekcyi. Lecz, z drugiej strony, nie widzę żadnego 
powodu, dla któregoby chłopiec, uczący się w cliemicznem i fizycz- 
nem laboratoryum używania podziałek, wag i innych narzędzi precy- 
zyjnych, nie miał stosować analogicznych metod do ciała ludzkiego, 
gdzie na ogół nawet mniej dokładności potrzeba. Nie widzę dalej 
powodu, dla którego uczeń nie miałby się przekonać prostem opuki- 
waniem o położeniu płuc w ciele ludzkiem, lub o ich ruchach odde- 
chowych, dlaczego on i jego współobywatele nie mieliby doznać ko- 
rzyści z umiejętności wyczuwania i liczenia tętna, lub pawet osłu- 
chiwania tonów serca. Ze dotąd metody rzeczone stanowiły część 
samctuuruum zawodu lekarskiego, jest rzeczą czysto konwencyonalną. 
Dziś już wiele z takich noli me tangere traci swój charakter wyłaczny 
a większa część wiadomości i zabiegów, wykładanych obecnie na sa- 
marytańskich i innych popularnych kursach, była niedawno temu 
uważaną za niedostępna dla nikogo z wyjątkiem lekarzy. 

Jeśli przyjmiemy, mająć za sobą nie mniejszą powagę, niż Her- 
berta Spencera, że wiedza tizyologiczna winna się znaleźć 
w pierwszej linii przedmiotów nauki szkolnej, najpierwszy krok po- 
winien polegać na udoskonaleniu metod używanych do jej nauczania; 
a tu znów nie można wskazać lepszej drogi nad zastosowanie meto- 
dy heurystycznej, o ile to możliwe. 

Przejdźmy do moralnej strony kwestyi. Każdy z nas wie 
dobrze, jak wielce wychowanie fizyczne wpływa na urobienie chara- 
kteru. Otóż wpływ ten można jeszcze wzmódz, jeżeli sprawimy, że 
uczeń sam wykryje społeczne zalety ściśle skodyfikowanych gier ru- 
chowych. Weźmy przykład: Dozwalałen czasami chłopcom lat 10— 
12 grać w piłkę nożna w nadmiernie wielkich partyach, bez żadnych 
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prawideł z wyjątkiem tych, które były najniezbędniejsze dla uniknię- 
cia wypadków. Po pewnym czasie ogromna większość zgadzała się 
w skargach na „brak porządku;* tylko najdziksze natury zdawały się 
być w swoim żywiole. Wtedy, stosownie do życzenia większości, 
ustanawiano stopniowo szereg prawideł, który spotykał się z ogól- 
nem zadowoleniem. (Gdybyśmy przyjęli taki sposób, wartość społecz- 
na prawideł i przepisów wszelkiego rodzaju byłaby rozumianą lepiej, 
niż bywa obecnie. Rozumie się, że owe „własnego chowu“ prawidła 
różniłyby się w wielu wypadkach od tych, które mają obieg ogólny. 
Przejście jednak do tych ostatnich nastąpi samo przez się, gdyż pra 
ktyczne korzyści z przyjęcia prawideł obowiązujących w całym kra- 
ju, lub nawet świecie, są dość oczywiste, aby je zrozumiała mło- 
dzież. 

Podobnie ma się rzecz i ztaktyką gier ruchowych. „Do- 
świadczalny dowód korzyści i rozkoszy zjednoczonego działania“, jak 
pewien wybitny autor nazwał te rozrywki, mogą one stać się nim 
w daleko większym stopniu, jeśli użyjemy sposobu istotnie ekspery- 
mentalnego. Drużyna szkolna np., która powtórzyła w krótkim cza- 
sie swych ćwiczeń naturalny rozwój piłki nożnej (Association game) 
od indywidualistycznej, „kłuczącej* gry, aż do wspaniałej skombino- 
wanej taktyki dzisiejszej, z pewnością lepiej oceni powyższą cytatę, 
niż ta, której podano w gotowej formie taktykę nowoczesną. 

Przewidnję jasno pewien zarzut. Wielu miłośników sportu z pe- 
wnością powie: „Wszak znamy juź tę metodę; nie jest ona wcale no- 
wa. Na szczęście nie wtargnęła ona jeszcze do szkół, lecz oddają się 
jej ua wielka skalę pewne jednostki. A wyniki? Są dość smutne. 
Dały nam one typ „naturalnego sportsmena*, który zaczął uprawiać 
tę lub inną gałąź sportu, nie mając do rozporządzenia należytych 
wskazówek znawcy. Nabył on wiele zupełnie złych zwyczajów, dziś 
zaś spostrzega to, lecz jest już za późno. Nawet przy pomocy naj- 
lepszego klubowego zawodowca nie może pozbyć się swych błędów." 
Na to odpowiem: Uczeń, ćwiczony cieleśnie metodą heurystyczną jest. 
jedynie z pozoru podobnym do nieszczęsnego sportowca, opisanego 
powyżej. Istotnie różnica między oboma polega na obecności 
i działaniu nauczyciela w wypadku poprzednim. Zupełnie 
jak w pracowni chemicznej lub fizycznej nauczyciel nie dozwoli 
uczniowi zapuszczać się czas dłuższy w drogę błędną i nabywać 
przez to fałszywych pojęć, możemy spodziewać się również, że dla 
wielu nauczycieli nie będzie za trudnem, dyskretnie, lecz niezawo- 
dnie skłonić swych wychowanków do spostrzeżenia swych błędów, 
popełnionych np. na boisku palanta lub nożnej i do zmiany swego 
stylu lub taktyki, zanim te staną się „drugą natura.“ 

Co więcej, postęp ćwiczeń cielesnych samych przez się zyskał- 
by w niemałej mierze przez ogólne przyjęcie naszej metody. Słyszy- 
my obecnie codzień o „teoryach* i „naukowym“ stylu lub taktyce 
w zakresie sportów. Ze te rzeczy, jakkolwiek niezmiernie pożytecz- 
ne, mają bardzo mało wspólnego z prawdziwą nauką, jest oczywi- 
stem. Większa ich część zawdzięcza swe powstanie grubej osobi- 
stej empiryi, bardzo dalekiej od ścisłych naukowych metod; wiele zaś 
z nich—to istotnie tylko „teoryeś, wylęgłe w niedokształconych mó- 
zgach zawodowców sportowych. Dość wspomnieć przyjęte ogólnie 
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teorye dyety dla atletów, dziś uznane przez najlepszych lekarskich 
znawców za fałszywe w wielu ważnych punktach. lIstotnej zmiany 
tego stann rzeczy można się spodziewać tylko w ciągu wielu poko- 
leń, przyuczonych w szkole do badania zagadnień atletycznych z isto- 
tnie naukowego punktu widzenia. W ten sposób wychowanie fizycz- 
ne może stopniowo stać się tem, czem powinno być, t. j. ważną ga- 
łezią nauki stosowanej. 

Jest jeszcze inna korzyść do osiągnięcia przez zmianę obecnej 
metody. Jeśli przypatrzymy się motywom, zachęcającym 
młodzież do ćwiczeń, niema pomiędzy nimi żadnego, któryby 
dorównywał co do siły współzawodnictwu. Lecz jeśli siłę tę 
pozostawimy samą, nie wszystko jest jakby być powinno. Magiczna 
potęga emulacyi może wtedy bardzo łatwo uczynić zawiele—i mamy 
wtedy skargi na wypadki zaniedbania pracy szkolnej, lub nawet nad- 
werężanie żywotnych organów przez przesadę w jednostronnym za- 
pale sportowym. To prowadzi nas do wniosku, że współzawodnictwo 
winno być surowo trzymane w takich granicach, któreby nie dozwa- 
łały na ujemne jego skutki. Z drugiej strony, należy rozpatrzeć się 
za innemi, bezpieczniejszemi motywami. 1l znajdujemy z łatwością 
czynnik tego rodzaju, wprawdzie słaby w porównaniu z poprzednim, 
lecz trwały i godzien zaufania, Mówię o uznawaniu korzyści 
zdrowotnych ćwiczeń ciała przez samego ucznia. Dotąd 
w gruncie rzeczy nie było sposobności do rozwoju tak czysto inte- 
lektualnego czynnika w fizycznem wychowania. Wpływ jego mógł 
wchodzić w grę jedynie z pomocą wskazówek lub wyjaśnień, dawa- 
nych przez nauczyciela, środków, które jak wiemy, z natury rzeczy 
działają bardzo słabo na umysł młodzieży. Lecz jeśli w miejsce słów 
nauczyciela wstawimy istotne przekonanie, zdobyte rzeczywistem do- 
świadczeniem przez samego ucznia, niema watpliwości, że nie może- 
my go uważać za quantité négligeable. A taki stan rzeczy nastą- 
piłby niezawodnie po przyjęciu metody heurystycznej w wycho- 
waniu fizycznem. Zalety intelektualnego, czy naukowego zapału dla 
ćwiczeń ciała nie mogą być w całej pełni ocenione bez zwrócenia 
uwagi na jego podwójne znaczenie. Jest on bodźcem i regulatorem 
równocześnie, wzmaga zamiłowanie do pracy mięśniowej i do wolne- 
go powietrza, lecz wstrzymuje wszelką dążność do przesady. Rozum- 
nie skombinowany z emulacyą (ograniczoną do umiarkowanych roz- 
miarów), stanie się właśnie ową pożądaną rzeczą, której szukaliśmy 
dotąd napróżno. 

Reasumując, możemy spodziewać się od rozszerzenia metody 
heurystycznej na wychowanie fizyczne korzyści dla: 

1) umysłowego rozwoju uczniów, przez lepsze sharmonizowanie 
metod nauczania; 

2) dla nauki fizyki i chemii, które skorzystają przez obudzenie 
większego zainteresowania do wielu zagadnień; 

3) dla ćwiczeń cielesnych samych, które oprą się ściśle na na- 
uce i będą uprawiane z motywów bardziej rozumowycli. 

Co do przewidywanych niedogodności naszej metody, lub ogra- 
niczeń, jakich ona wymaga, należy przyznać, przedewszystkiem, że 
nie można jej zupełnie rozwinąć w przepełnionych szkołach z wielkie- 
mi klasami, a to dla bardzo zrozumiałych powodów. Nie jest też ła- 
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twem dla każdego nauczyciela zastosowanie jej z pożytkiem. Kiero- 
wanie umysłem jest o wiele trudniejszem od nadziewania go wiado- 
mościami. Widzimy to jasno w nauczaniu fizyki i chemii. Tem tru- 
dniejszem jestto w naszym dziale, gdzie metoda musi dopiero być 
wypracowaną w szczegółach. Jedno jeszcze zastrzeżenie dotyczy ści- 
słego oparcia wychowania fizycznego na naukach przyrodniczych, co 
znaczy, że musimy się starać instrukcyę w tym dziale powierzać 
przyrodnikom. Co do wyników, musimy przyznać również, że naj- 
prawdopodobniej nie będą one tak szybkie i błyskotliwe jak te, któ- 
re uzyskuje się narzuconą tresura, o ile cele emulacyjne postawimy 
na pierwszem miejscu. Na szczęście jednak ten ostatni punkt wi- 
dzenia traci szybko grunt pod nogami. 


Na mównicy. 


Jak powinny dzieci spędzać wakacye, zwłaszcza pod względem 
hygienicznym?—na temat powyższy dr. Michalina Stefanowska miała 
d. 12 b. m. pogadankę w „Zjednoczonem kole ziemianek.* 


O życiu płciowem ludu polskiego przemawiał d. 11 b. m. dr. W. 
Miklaszewski pod egidą świeżo zawiązanego Warszawskiego towa- 
rzystwa dla walki z chorobami płeciowemi. Odczyt odbył się w Uranii. 


0 szkole w lesie pod Szarlotenburgien' opowiadał na posiedze- 
dzeniu sekcyi klimato-balneologicznej Warsz. towarzystwa hygienicz- 
nego w d. 18 b. m. dr. Karol Rose z Berlina. Szkoła rzeczona, wspo- 
magana przez gminę kwotą 42000 marek, posiada 250 wychowan:- 
ców, przysyłanych ze wszystkich szkół ludowych w obrębie gminy 
w celu poprawy zdrowia. 

Byłoby pożadanem urządzenie takie u nas, to też na uwagę za- 
słaguje istniejąca u nas szkoła podobna z internatem przy leste sosno- 
wym, a mianowicie szkoła realna w Czerwonym dworze pod (xro- 
dziskiem. 


/ życia szkolnego. 


Wycieczka szkolna wychowańców klas przemysłowo-rzemieślni- 
czych Muzeum przemysłu i rolnictwa odbyła się d. 8 b. m. pod kie- 
runkiem p. Aleksandra Janowskiego. Wyruszywszy z Warszawy rano 
w liczbie 50 osób, młodzież pieszo udała się przez Marymont, Rudę 
fabryczną na Bielany, stąd zaś po nabożeństwie, złożeniu wieńca na 
grobie Staszyca, odpoczynku i śniadaniu, na Młociny i Słodowiec po- 
wróciła do miasta. Jako szczegół ciekawy zasłaguje na podkreślenie, 
że koszta tej wycieczki wyniosły zaledwie 3 ruble 35 kop. 


N 10 RACO OTH 111 


PRZEGLAD CZASOPISM. 


Głos warszawski w ur. 25 zawiera artykuł p. R Walczaka, p. t. 
Po skończonym turnieju, w którym autor wyraża niezadowolenie 
z przebiegu niedawnych zapasów siłackich w cyrku tutejszym. „Czyż 
może przedstawiać—czytamy—cośkolwiek interesującego borykanie 
się dwóch opasów, którzy potrafia przez godzinę li tylko szarpać się 
za karki i przepychać z jednego dywanu na drugi? Czyż ma to eo 
wspólnego z poczuciem piękna? I czyż taki kult ciała spotykamy u gre- 
ków, którzy powinni nam za wzór służyć?... Dla rozbudzenia dążeń do 
pięknych kształtów powinny być urządzane konkursy piękności mę- 
skiej, w których mogliby brać udział nietylko zawodowi zapaśnicy, 
ale również i amatorzy, gimnastycy, wreszcie ludzie, nie mający nic 
wspólnego z atletyką, lecz mogący wzbudzać podziw swoją budową...“ 

Głosy podobne, mniej lub więcej racyonalnie uzasadniane, poja- 
wiają się zwykle w prasie codziennej z okazyi zapasów cyrkowych, 
co jednak nie przeszkadza stałemu umieszczaniu wzmianek 0 prze- 
biegu walk codziennych... 


Przyszłość (Warszawa), organ Tow. abstynentów, w nr. 4 przy- 
nosi m. i. artykuł M. Szyndlera: Domki robotnicze. 


Lechita (Warszawa) w nr. 17 zawiera m. i. artykuł z obrazka- 
mi: Gimnastyka dziecięca w pokoju. Jakkolwiek pożyteczne są bar- 
dzo wskazówki, popularyzujące wiadomości o kulturze fizycznej, to 
jednak podawanie w takiej postaci uważamy za bałamutne i szko- 
dliwe. Nawet inteligientni rodzice nie mogą wymyślać ćwiczeń ani 
też ich „zaprawiać humorem*; do tego potrzebna jest gruntowna zna- 
jomość anatomii i fizyologii oraz pewna sprawność ćwiczebna osobi- 
sta. Owiczenia nieumiejętnie podawane mogą wywołać następstwa po- 
dobne do tych, jakie się osiąga przy nieumiejętnem stosowaniu le- 
karstw przez profanów. Jednem z głównych zadań gimnastyki ra- 
cyonalnej jest wyrabianie dobrej postawy; niektóre z podanych 
obrazków wskazują właśnie postawy wadliwe, przy których być może 
osiągnięty skutek wprost przeciwny. Jako przewyborny środek kul- 
tury fizycznej, daleko mniej ryzykowny od ćwiczeń gimnastycznych, 
należałoby zalecać gry ruchowe. 

Gazeta kujawska. W nr. 52 p. W. Nowicki w artykule: Szkoły 
poza obrębem miast porusza nader ważny punkt szkolnictwa racyo- 
nalnego, nawołując, by i u nas, wzorem przedewszystkiem Anglii, za- 
kładano szkoły średnie na wsi. 

Ideja ta powinnaby urzeczywistnić się rychło, początek bowiem 
Już zrobiony, gdyż mamy taka szkołę w Czerwonym dworze pod Gro- 
dziskiem, która istnieje zupełnie na ustroniu, internat zaś dla nez- 
niów posiada tuż przy lesie sosnowym, a i rozwija się bardzo dobrze. 

To samo pismo w nr. 45 przynosi artykuł Edw. Chwalewika: 
Głód i szkoła, poruszający sprawę dostarczania posiłku dziatwie 
a, często głód cierpiącej, pomimo znacznej przecie pracy umy- 
słowej. 
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ZEWSZĄD. 


Skok karkołomny z trzeciego piętra wykonał niedawno w Pe- 
tersburgu członek bawiącej tam trupy cyrkowej. Nie mogąc wydo- 
stać się z mieszkania do cyrku, gdyż nie wracał służący, który go był 
zamknął, odważył się akuratny japończyk na wyskoczenie oknem, 
czego dokonał bez żadnego szwanku. 


Wnioski niedawnej konferencyi dyrektorów szkół średnich w Ga- 
licyi są, w zakresie wychowania fizycznego, następujące: 

W sprawie warsztatów i pracowni dla uczniów szkół średnich: 

1) Konferencya dyrektorów szkół średnich uznaje za pożądane 
wprowadzenie nauki zręczności w warsztatach szkolnych jako zajęcia 
nadobowiązkowego w czterech najniższych klasach szkoły średniej. 

2) Konferencya uznaje za rzecz bardzo pożądaną, celem pogłę- 
bienia nauki fizyki, chemii i nauk przyrodniczych i wdrożenia ucz- 
niów w przyrodniczy tok badania i myślenia, wprowadzenie planowo 
uporządkowanych ćwiezeń w pracowniach fizycznej, chemicznej i przy- 
rodniczej jako zajęcia nadobowiązkowego w tych klasach, w których 
się tych przedmiotów uczy. Cwiczenia uczniów w pracowniach mają 
stanowić z nauką podawaną jedną całość. 

3) Konferencya uważa za rzecz wskazaną w szkołach średnich 
pracę warsztatową, przedewszystkim stolarstwo i ćwiczenia laborato- 
ryjne przy nauce fizyki, chemii i historyi naturalnej. 

W sprawie hygieny uczniów: 

1) Konferencya uznaje potrzebę: 

a) opracowania przepisów hygienicznych dla młodzieży szkół 
średnich; 

b) urządzania kursów wakacyjnych dla nauczycieli szkół śre- 
dnich z wykładami hygieny szkolnej; 

c) wprowadzenia nauki hygieny przy reformie planu naukowego 
w szkołach średnich; 

d) umieszczania w Wypisach szkolnych ustępów i rozpraw, wy- 
kazujących szkodliwość alkoholu i nikotyny; 

e) zaopatrzenia zakładów w tablicę poglądową dr. Wernica 
p. t. „Walka z chorobami zakaźnemi w domu i szkole;“ 

f) urządzania kursów gier i zabaw ruchowych. 

2) Rezolucye innego referenta: 

a) Konferencya uważa za pożądane wydać i umieścić na ścia- 
nach klas tabliczki, na których w formie krótkich przykazań poda- 
neby były najgłówniejsze reguły życia hygienicznego. 

b, Konferencya uważa za niezbędne zaprowadzenie lekarzy 
szkolnych; 

tc) Konferencya wyraża przekonanie, że, przez wzgląd na zdro- 
wie ciała i duszy młodzieży, szkoły uależy przenosić z miast wiel- 
kich i mniejszych w pola i lasy. 

Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 

Czcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Hoża 60. 


SZKOLA NA WSI  ICena wkrótce będzie pod- 


1.41. realna pod Grodziskiem wyższona ! 
Po rb. 2 kop. 40 


Internaty na miejscu. "e sa NODE 
dostać można pozostałe w niewielkiej ilości 


£ | 
Adres Grodzisk, Czerwony Dwór. | roczniki „Ruchu” z r. 1906 i 1907. 
| 


Zamawiający w redakcyi otrzymują bez 


Dyrektor Inż. 1. KOZIELEWSKI. dopłaty za przesylkę. 


Wyszedł z i i FOOTB ALL. 
nakładem „RUCH U”, 


nabywać można we wszystkich (py W pilke nożną, 


księgarniach: 
Podręcznik do gry w nożną p. t. (ena 2 złote. 
Zamawiający w redakcyi otrzymają książkę tę bez dopłaty za 


przesyłkę. 


R. wci OG LBA PORTO i ranean 


Zamieszcza cotydzień w jęz. esperanckim kronikę, streszcza- 


Jącą ważniejsze zdarzenia sportowe jakiegoś kraju i pisaną 
zawsze oryginalnie przez mieszkańca tego kraju. 


Adres: 29, rue Notre-Dame-de-Nazareth, Paris. 


NAUKA DLA WSZYSTKICH 


MIESIĘCZNIK x: 
PRENUMERATA 
POPULARNO-NAUKOWY  poczNIE | h K l |. 


Prenumeratorzy DRE M UM KWARTALNIE 20 kop. 
korzystający 2 Li NLU POCZTĄ rub. I ROCZNIK 


; ; Numer okazowy na żądanie 
otrzymują Pismo DARMO PI BRZPŁATNIE 


Szczegóły w prospekcie. ZS: 
Prenumeratę przyjmują 


AOMINISTRACYA: WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 53. wszystkie księgarnie, 
Z A O i O  CÓ 


Otwarta prenumerata na rok XI (1908) 


„PRZEGLĄDU FIEOZŻOFICZNEGO” 


pod redakcyą WŁADYSŁAWA WERYHY. 

Nowi prentumeratorzy roczni otrzymają zaraz jako premium 
„KSIĘGĘ PAMIĄTKOWĄ SEKCYI FILOZOFICZNEJ X ZJAZDU LEKARZY I PRZY- 
RODNIKÓW POLSKICH”. 

Warunki prenumeraty: rocznie rub. 4, z przesyłką pocztową rub. 5. 
Nowi prenumerutorzy z prowineyi za przesłanie premium ponoszą koszta przesyłki k. 30 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, ul. Nowogrodzka 44. 


SAROHA Gimnazyum męskie 
JERZEGO KUHNA 8-klasowe 


Soso E, PŁODARSKIEGO 


i Realna (ze Slojdem) "AŻ 
| przeniesione zostało do domu przy 


ul. Mokotowskiej 49. 


Sosnowa 3. 


m Zakład Gimnastyczny 
HELENY KUCZALSKIEJ 
czynny będzie przez lato. 


Gry i zabawy w ogrodzie. Lawn-Tennis. 
Kursa wakacyjne dla nauczycieli, nauczycielek i ochroniarek. 


Zapis do Szkoły gimnastycznej pl 15 czerwca 
Marszałkowska 74. 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


D: Antosiewicz Ignacy, Żórawia 11 pcz Czesław Kulewski, 
m. 1, przyjmuje od 5—7 w. Warszawa, Nowy-Świat 57, tel, 3756, 


D: Drabczyk Teodor, choroby dróg | 
oddechowych i dzieci; Chmielna 30, | | la Ludwik, krawiec meski, 
tel. 196,00;, przyjmuje od 4—6 w. Rysia Nè 5. 
DE zdrawia? enciklopedja gigieny. Y TR X i 
s,” Sostawił W. B. Kaminskij. Kijew. | uteeki Stanislaw, krawiec męski, 
Marinskobłagowieszczenskaja, 20. | Żórawia 4. 


Redaktor i Wydawca Władysław R. Kozłowski, 


Ozcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Hoża 60. 


